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K O M P O S T Y .

K om p os t  jes t  bez zap rzeczer f a  mater jałena nadzwyczaj  uży tecznym 
l i  n a d e r  ko rzys tne  za s to sowan ie  w ro ln i c twie  mającym.  Sk łada  się on,  
pjak w iad om o ,  z rozl icznych materj i ,  z k tórych każda oddzie lnie  użyta,
| może dos t a rczać  mniej  lub więcś j  pok a rm u  roś l inom,  czyli po  p ro s tu  
[ m ó w i ą c ,  g r u n t  użyźnić.  J ed n ak że  pomięszan i e  z sobą  takich mater j i  na*
1 w ozo wy ch  często n i e s łychanym sp os ob em  dzia ł anie  ich użyźniające p o d ­

nosi- F e n o m e n  ten nadzwycza j  ł a twy  j es t  do pojęcia;  p r zypomni jmy  

Sobie w iadomośc i  z nauk  p r zy r odzonych ,  że n i ek tó r e  c iała zmieniają  zu- 
[ pe łn i e  dzia ł anie  w obecnośc i  innych  i często wydaj ą  n o w e  istoty,  któ-  
I r ychby  s ame  sobie  pozost av  ione n igdyby  nie u tworzyły.  I  tak np.  mącz  *

I
ka,  za do da n i em  s łodu,  w s t o so wn ych  oko l i c znośc i ach  z ra i er ra  się w cu ­
kier; w apn o  ła twiej  się rozpuszcza  w wodzie,  do  k tó rć j  w ło żo no  k a w a ­
łek cuk ru ;  metale  potas s ium lub sodium,  r zucone  na w od ę  zapalają się 
same przez się; ka w a ł e k  fo s f o ru  na bibule  posypany  p ro szk i em węg 'a ,  
po n iejakim czasie t opni e j e  i zapala się p łomien i em itp.

 R z ec z  więc p ew na ,  że kompos ty  są  pożyteczne ,  że w ka-
żflóm gospoda r s tw ie ,  gdzie jaki ekolwiek mater j ały  do tego celu p r z y d a ­
tne zna jdu ją  s ’ę,  p r zy r ząd zan i e  ich zan i e dba nćm  być nie po winno .  J e ­
dnakże  nie idzie j e s zcze  za tćm aby pola w y ł ą c z n i e  kompos t ami  na ­
wozić,  zan iedbu jąc  inne  nawozy ,  a szczególnie tćż  nawóz  s ta jenny;  bo 
czyż po d o b n a  aby k o m p os t  zgromadz i ł  w j akości  i i lości dos t atecznćj ,  

wszystkie ma t e r j e  do życia rośl in konieczne?  P rzypuśćmy n aw e t  że lak 
jest ,  to przecież g run t a  są r ozmai t e ,  każdy z nich czego i nnego  p o t r z e ­
buje  do swojćj  żyznośc i ,a  te r ó ż n o r o d n e  wymagan i a ,  j edyn ie  na w óz  s t a ­
j enny  zaspoko i ć  potrafi .  O n  tylko' ,  j ak  to liczne doświadczeni a  s t w i e r ­
dziły,  może  być z korzyścią  użyty do użyźnienia  wszystkich bez w y ją tku  
g ru n t ów ,  j ak i eć jko lwiekby  były na tury ,  sk ł adu ,  w ła snośc i  chemicznych 
i f izycznych.  N a w e t  liczne nawozy  pomocn icze ,  zkądinąd  n a d z w y c z a j  

korzys tne  za s t o sowan ie  w rolnic twie  ma jące ,  j ako  to:  gu an o ,  makuchy ,  
kości ,  margiel ,  g ips  itp.  r / .adko kiedy bez do da tku  naw ozu  s t a j ennego  
zapewn ia j ą  r o ln ikowi  poż ą da n e  skutki .

K o m p o s t  użyć  także  można  za n a w ó z  pomocn iczy ,  k tóry bądź  to 

nap r zem ian  ze s t a jennym użyty,  b ą d ź  z nim pomięszany ,  sp r a wi a  sk u t ­
ki często zadziwiające .  W i d o c z n a ,  że wymyśl en i e  i p r zy rządzen ie  k o m ­
postu jes t  rzeczą  nadzwycza j  ł a twą ;  g ł ęboki e  t eor je  n a u k o w e ,  jakkol* 
wiek  tu n ieco  w p ł y n ą ć  mogą ,  tt ielkićj j e d na k  p om oc y  nie p r z y n i o są

P ra k t yc zny  rozum ro ln ika ,  z d ro w e  zas t anowieni en i e ,  po ró w na n i e  zn a ­
nych i u t a r t ych  t ak tów,  bę d ą  tu naj l epszą  ws kazówką .  Często j ednak  
p r z y pa dk ow e  pomięszan i e  z so b ą  p e w n y c h  danych  materj i ,  s p r a wi a  s k u ­
tek nadzwyczajny;  z tego to w ła śn i e  ź ródł a  p ow s t a ły  rozmai t e  s ta łe  prze 
pisy spo so bu  pos t ępowan ia  p r zy  robi en iu  ko mp o s t ó w ,  k tó r e  od  swo ich 
wynalazców p rzybrały  nazwiska .

O tó ż  to  takich s t a ł ych,  doświadczonych ,  a częs to i p a t en t ow an yc h  
p rzep i sów  robi en ia  k o m p os tó w ,  z ami e r zam podać  ki lkanaście.

Niżśj  p r zy toczony  op is  k i l k un as t u  na jużyw amzych  i n a j p r a k t y ­
czniejszych,  wy ją łem z n ade r  s z ac ow ne g o  dziełka p. Neydeck ,  pod  t y tu ­
łem: ,D e r  D iinger die Sede der L andw irthscho ft —  Freiburg. 1 8 5 4 . “ 

k tór e  z p o w o d u  swojej p rak tyczno  ści zas ługuje  na uwagę.

K om post Celnartą.

Przy rządza  s ę w sp os ób  na s t ępujący;
O b ra w s z y  w  og rodz i e  lub na p o d w ó r z u  ka w a ł ek  suchego  miejsca 

uk ł ada  się na niern w a r s t w a  ziemi lub da rn iny  na 3 — 4 cali g rube ;  na 
wierzch k ładz i e  się d ruga  t aki ejże  g rubości  z nawozu  s ta jennego,  nie* 

przegni łego,  posypu je  się w a pn em  ną  7*  Cfll a 1 p r zyk rywa  ziemią i d a r ­
niną.  T ak  dalćj  się pos l ępule ,  d o p ó k i  k u p a  k o m po s to w a  6 — 8 s tóp  w y ­

sokości  nie dojdzie.
T a k a  kupa ,  maj ąca  kszt a ł t  nieco zwężony u góry ,  p r zyk rywa  się 

ze wszystkich s t r on  ziemią i pozo s t a wia  w spokojności ;  w lecie przez 3 
do 4  tygodni ,  w zimie cokolw iek  dłużej .  Gdy pow ie t r ze  nie dosyć  jest  
wilgotne,  po lewać  ją należy co 3 dni g no jó w k ą ,  u ry ną  lub w o d ą  n ieco  

oso loną .  Po  up ływie  tych 3 — 4 tygodn i  cala kupa się r ozr zuca ,  d o s k o ­
nale mięsza,  p rzewraca ,  n a p o w ró t  w taki sam kształ t  ukł ada  i jak p o ­

przedn io ,  w po rze  suchej  po l ewa.
Po  6  — 8 tygodni ach kup a  po w tó r n i e  się mięsza i p r zew raca ;  p o -  

czóro, jeżeli cała  mas sa  jest dos t a t eczn i e  przegni ła  i ma p od ob i e ń s tw o  

do  dobrej  ziemi og ro d ow ć j ,  m o ż n a  j ą  w r a z  z z ia rnem na pole  wysiać i 

r azem p r z y b r o n o w a  ć.
G dyb y  po d rug i em p rze r ob i en i u  massa  k o m po s to w a  n i eb y ł a  jes z .  

eze dos t a teczn i e  p r z egn i ł ą  na l eży ją  jeszcze na  czas jakiś w kupę ułożyć 

p rzyk ryć ziemią i polewać.

Kompost C haptalla.

Przedewszys tk i em uk ł ada  się w a - s t w a  ze s t a rych t ynków ,  g ru zó w ]  

i g rubego  piasku; p r zyk r ywa  się ją na w oze m owczym lub końsk im,  na
fc*i*AiU*S44SS
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k tó ry  zno w u  kładzi e s :ę svarstwa sk ł a d a j ą c a  się z chudeg o  margin,  śmie* 
ci,  o d c h o d ó w  ludzkich,  s t are j  s łomy,  z epsu t ego  si ana  i tp.  Wszy s tk o  to 
nakort iec p r z y k r y w a  się na w oz e m  s t a jennym i zos t awia  do fermentacj i ,  
po  uk oń c z e n i u  k tó r ć j ,  ca ła  raassa dosko na l e  się mięsza i p rzer abi a*

K o m p o s t  t en  wywiez iony  na pole,  zaraz p o w in i e n  być p r zyorany ;  
w każdym razie,  użycie j ego tylko na g runt a  gl iniaste jes t  ko rzys tne  i 
p r ak tyczne.  Chc-ąc zaś go za s t o so w ać jd o  g ru n t ów  lekkich,  należy za ­
mias t  gnoju owczego i końs k i ego ,  wziąść świński  lub bydlęcy.

Kompost pod inspektu i  kwiaty.

W  sk ł ad  tego komp os tu  w ch o dz ą  głównie :  t rociny d r zewne  i wa-  

i pno ,  maj ące  s łużyć  do ich szybszego roz łożenia .
U k ł a d a j ą  się wa r s twami  t roc iny zwi lgocone ,  m p r z e m i a n  z niega-  

| s z o n e m  w ap ne m i na kon i ec  wszystko przyk rywa się ziemią.  Po  pewnym 
przeci ągu czasu,  gdy w ap n o  zaczęło już dzia ł anie  swoje  na t r oc iny  wy­

w ie r a ć ,  i gdy fe rmentac j a  się odbyła ,  należy kupę od czasu  do  czasu 
p rze r ab i ać  i mięszać .  Po  kilku mies i ącach komp os t  już jes t  go tow y ,  a 

pomięszany z z iemią  pod  inspek ta  p rzeznaczoną ,  zas t ępuje  j ak  naj lepićj  
I wszelki  inny nawóz.

P rzy rz ądz en i e  tego k om po s t u  odb yw ać  się pow inno  w miejscu od-  
d a lo n ćm  od zab u d ó w ań ,  bo trociny,  z p o w o d u  znacznej  t empe ra tu ry  
w e w n ą t r z  się wywięzującćj ,  ł a two zapal ić się mogą.

(Dalszy ciąg nas t ąpi ) .

CHOROWANIE (UPRAWA) ROŚLIN
w  sz c z e g ó ln o śc i.

INNE HA ND LOSE I PRZF.MYS-ŁOWE ROŚLINY.
Chmiel-*

9 )  Pielęgnowanie roślin  chmitlotcych.

( D a l s z y  c i ą gl .

W drug im  roku  i w latach na s t ępnych ,  p ielęgnuje  się chmiel  w 
t en  sposób :

Jeżel i  nie można  by ło  ostatni  raz  mie rzwić  na j es ień,  tedy t r z eba  
uczynić to na « io sn ę  sko ro  puszczą  mrozy i wi lgoć ustąpi ,  i wywóz  d o ­
zwol i .  Z nadejś ciem ciepł a i o s c hn i en i em roli,  n a tychmias t  się p r ę ty  po- 
obrzyna .  P r zy t ćm oddal i  się g racą  z i enr ę  od krza chmielu ,  tak iż go w i ­
dać  będzie ,  nie u szkodz iwszy  przeeioż  najmniejszej  j ego części .  Poczem 

si^ obejrzy,  czyli stoi m ocn o  i czy ma p ro s topad l e  na dó ł  schodzący  ko -  
|  r żeń ,  czyli k o r ze n ną  maci cę .  P o t e m  poob fzyna się w sz y s t U e św ie ż o  po- 

wypuszczane  kiełki,  wszystkie  zw ie r zc hn i e  korzeni e boczne  i p ryeszło-  
& roczne  la torośle ,  nie zos t awując  nic więcćj ,  j ak tylko k o r on ę  korzenia  i 

g ł ó w n y  na dó ł  idący ko rzeń .

l i r z e  s ł abo  s t o j ące  lub n i e zd rowe  wyrzuc ić  i zasadzić na ich miej- 
* see świeże  latorośle.

Do  pracy tej t rzeba-mieć  ba rdzo  os t re  noże,  aby każde  rznięcie  za 

if j edn em poci ągni en iem się skończy ło  i pozo s t awi ło  g ł adk i e  płaszczyzny.

smmmTirwr, •ąattsfc

Oberzn i ę ty  kierz ko rze n i a  przykryje  się d ro b n ą  ziemią,  na k tó r ą  
przyjść może t r ocoę  mierzwy,  a po t em znó w  ziemia.

Całą  tę p racę  t rzeba wy ko nać  ba rdzo  p r ędko;  dla t ego zawsze 3ch  
przy j e d n y m  krzu  być powinno ;  z k tórych  jeden odg rzeb ią  ziemię od  
krza,  drugi  ob rzyna  go,  a trzaci  p r z y k r y w a  napowról  ziemię i m ie r zwą

W  roku  na s t ępnym także  tylko dw ie ,  a najwięcej  t rzy ł odygi  
(pręty, /  się puszcza,  k tó r a  w ogóle,  tak jak w roku  zeszłym,  się p ie l ęgnu­
j e .  T rz e b a  wszakże  później  wszystkie liście i gałązki  boczne  o 4 — 5 s t i i  

n ad  ziemią o b e r zn ąć ,  aby powiększyć  p r z e w ie w  powie t r za  i pom noż yć  
pożywieni e  dla g ó rn yc h  części roś l iny.

Jeżel i  k tó r en  kierz pędzi  z anad to  w górę ,  i j; żeli w ogóle  ro śn i e  
za bujno ,  tedy z rob ić  mu u góry  węzeł ,  przez  co po ws t r zyma  się sok w 
biegu i p rzymusi  do z s t ąp i en ia  na dół.

i ' , i
10) Nieprzyjaciele roślin.

Do nich należą myszy,  szczury,  śl imaki  i p an r ow ie ,  k tó r e  krze i 
m łode  wyrostki  uszkadza ją  Zda je  się,  że tśż n i e k t ó r e  gatunki  much  są 
p rzyczyną ri jejednej choroby  chmielu;  p r zeciw tym zabezpiecza się go o-  
kadzan iem.  \

Jeżel i  pchły z iemne obg ryza j ą  boczne  wyros tki  to nic nie szkodzi .

U t r zym ują  że c zarna  rdza  powst a j e  ze roszy i . Niekiedy po j awia  
się tćż wąsieni ca ,  k tór a  wyda je  p oc zw ark ę ,  ch mie lowego  mola,  k tór en  
niszczy chmiel  tak iż go  tylko zasadzeni em innego zastąpić  można .

Do  ch o r ó b  chmielu należy rak,  k tó r e n  pozna je  się po wyżarc iu  i 

p lamach na d r z ew ie  pnia chmielowego.  Chmiel  taki nie kwi tni e .  P r zy ­

czyną  r a k a  ma być wilgoć i owady.  Ś ro d k i e m  przeciw niemu jest ,  że 

się t rzeba s t arać  o odda len ie  wilgoci i wy rżnąć  nadp su t e  d rzewo .  J e ż e ­
liby kierz taki po mi mo  to j ednak  nie rodzi ł  w rok u  przyszłym,  tedy na j ­
lepiej go wyrzucić .

D ru ga  c h o ro b a  jes t  ż ó l f ac z U ,  w k tór ć j  od zbytnićj  wilgoci liście 
żółknie.  C h o r o b i e  tej zapobiega się przez oddaleni e wilgoci.

Czwar t ą  cho robę  s t anowi  mio d un ka ,  z k tó r e j  późnićj  powst a j e  
czarna  rdza  (czernica).  Poznuki  ostatniej  są  c za rn aw e ,  c z e rw o na w e j  

dz iu rkowa te  i suche  liście: ^Ciepłe deszcze  i sucha  ciepła  pogo da ,  naj 
skuteczniej sze są p r zec iw  tej cho ro i e .  Oc h ra n i a  się tćż chmiel  od te 

ch o ro by  przez zdjęc ie  do lnych ga ł ązek  i u szk odz on ych  liści, k t ó r e  sp a ­
lić należy.

P ią t a  ch o ro ba ,  l i s e m  zwana ,  pows ta j e  przy ciągłych upa ł ach  
z b r aku  rosy  i wilgoci ,  i z. p o w o d u  ciężkich g r zm o tów ,  po  k tórych n a ­
st ępuje  nagły upa ł  s łońca.  W sku tek  t ego czerwien i e ją  i s ch n ą  czubki  
i l iście,  a podp ad a j ą  tej chorob i e  najbardziej  k rze  najsi lniejsze.  C h o r e  
ro ś l i ny  t rzebą pod lewać  i oderzr iąć  im dolne  gałązki  i liście.

Szósta  ch o r o b a  jes t  c ze rw on a  rdza,  k tó r a  pows t a j e  z ciągłśj  w i l ­
goci  w czasie do j r zewan ia  i znamionuj e  się p rzez  zczerwien i eu i e  liści i 

c z u b k ó w .  Należy w takim razie jak  na j spieszni ćj  chmiel  zebrać.

Siódmą c h o ro b ą  j es t  pleśń,  k tó r a  się zjawia szczególniej  w ś r o d k u  
chmie ln ików,  na g run t ach  ciężkich,  w sku tek  zby t e cznego  mier zwieni a  
owczym gno jem i w czasie wi lgotne j ,  mglistćj  a ciepłej  pogody,  i o d b i e ­
ra  s zypu lkom,  czubko m i kw ia to w em u  liściu pożywieni e .  W  tym razie 
należy zrobi ć  na jp i erw w chmielniku p r z e c i ą g  powie t r za ,  chmiel  p r ę d ­
ko  ob rać  i ususzyć go  przy piecu.

i^aiMt^yseaU



Ó sm a  cho rob a  jest p u r c h a w k a  (pu rcha tka ) ,  t a k i e  j a ł owizna  zwa-  
| na< k tó r a  pows ta j e  z n i edbał ego  h odo w an i a  i z z an i edbani a  chmielu ,  tu 

j dzież z g r ad ów ,  a obj awia  się n i ep łodnośc i ą  i j a ł owizną .

N a ko n i ec  m oż e  też od późnych  m ro z ów  liśeie się zważyć,  .co się 

P  staje  p rzyczyną  s ł abości  chmielu.  W c z e s n e  po dskuban i e  liścia i podia -  

j n ie  tęgą,  dob rze  u g m ł ą  gno jówką ,  naj lepszym tu jes t  ś rodki em.

11)  S p rzę t.

G łó w n a  r zecz  pologa na tern, aby ut raf ić ,  j ak  s:ę należy,  z czasem; 

t r z eba  więc u w a ż a ć  na na s t ępuj ące  znaki  doj r za ło śc i ,  k tó r e  są:  c i e m n o ­
żół ty  ko lor  żoł to-zielor iych szyszek ( czubków kwiatu) ,  j asno-z i e lony zaś 
oźi r a inowych ,  c z e rw o n a w o - b ru n a łn e  brzegi  l i s tków kwia tu ,  tęgośc i ści­

s ł ość  szyszek,  mocny ko rze nn y  zapach  o w o c u ,  f a r bowan ie  r ą k  żół t o  { 
t ł u s to ść  przy braniu i t a r c iu  m ą k i (p y łk u ) ,  i znaczna i lość i m ocn e  ucze.  
pienie pyłku między małcrai ,  kwia towera i  l i stkami.  W s z e l a k o  t rzeba 
w i edz i eć ,  że nie wszystkie  g ro n ka  i okołki  j ednego  krza ,  j ako  tez znow 
że nie wszys tk i e  k r ze  w chmieln iku  r a z e m  d o j r z e w a j ą ;  d l a t ego  lóż zbie­
ra się o w o c  chmielu wtenczas ,  k iedy już naj  w iększa część g r o ne k  do j­
rza ł a.  Do  spr zętu  wyb ier a  się su ch ą  pogodę ,  a z rywa się g ro nk a  gdy już 
rosa zginęła.  Jeżel i  w czasie spr zę tu  zła jes t  pogoda ,  nie t r z eba  dzi eń ,  
nie  zb i e r ać  więcej ,  j ak  tyle tylko ile można  wygodn ie  na suchem,  wol- 

nem miejscu ususzyć.

P rz y  spr zęcie  po s t ęp u j e  się w ten eposób:

Ze rz yn a  się o s t rym nożem łodygi  na 2 — 4 stopy od ziemi,  a czub-  
Iki ł odyg  spo jo n e  ze sobą  u góry  rozc ina j ą  się o g ro d o w e m i  nożycami-  
P o zo s t a ł e  końce  ł odyg zawięzuje  się na tychmias t  u  góry we  węzeł.  

T y c z k ę  zaś wy dobywszy  o s t rożn i e  ze z i emi ,  k ładz ie  się na bok.  J eze .  
jes t  d ob ra  po god a ,  ob rz yn a j ą  się g r on ka  o w o c u  zaraz  w chmie ln iku ;  j e ­

żeli  zła,  tedy pod  da che m z rob i ć  to t rzeba.  W razie p ie rwszym ro z c i ­

n a  się węzły i zesmyka  je  r azem z ł odygami  z t yczek,  a po t em odst rzy -  
f j g u j e s i ę  o s t r emi  nożycami g r o n k a  ow oco we .  S to s o w n e  u p o r z ą d k o w a ­

nie ludzi ,  k tór zy  j eden  d ru g i em u  do ręki wszys tko  d o d a w a ć  będą,  u ł a ­
twia spr zę t  bardzo.  Wsze lk i e  p r a c e  o s t rożn ie  i uważn i e  w y k o n y w a ć  

należy.-  Jeżel i  p o go da  j r s t  n i e o dpo w ied n i a ,  powiązać  chmiel  lozuo w 
snopki ,  znieść pod dach  i tam go dop i e ro  o b ra ć  z owo cu .  O b r a n e  ł o ­
dygi można  porzuc i ć  ow com.  Tyczki  od  chmie lu  s c how ać  pod  pokrycie .

12) Suszenie chmielu.

Suszy  si chmiel  na naumyś ln i e  do  tego z rob i on ych  ramach,  ob-  
c i ągn ionych  g rubóm p łó tnem,  4  stopy s ze rok i ch  a 8 s t óp  d ług ich ,  k t ó ­

r e  na kształ t  szuf lad w sch ow an iu  j ed na  nad  d ru g ą  z n a j do w a ć  s ę  p o ­
winny.  Ra my  takie- są w p ra wd z i e  dość  ko sz to wn e ,  ale oszczędzaj ą t y ­
l ok ro tnego  p r z ew ra c an i a  i u s zkodzen i a  chmielu,  gdyby  na gołej  podło  
dze,  lub na  gó rze  miał  być rozpos t a r t y .  Wyd a tk i  te wynagrodz i  lepszość 
chm'e lu ,  L tór en  p rócz  tego i w  c iasnem miejscu lepiej  po t em p r z e c h o ­
wać  można .  W dni  p og od ne  o tw ie r ać  do chmielu  o tw o ry  i o k n a ,  a za­
mykać  je na noo i w  dni  dżdżyste,  gdy  chmiel  ł a t w o  p r zyci ąga do  s i e ­
bie wi lgoć.  Pozna je  się czy chmiel  dos t a t eczni e  wysech ł ,  jeżeli przy 
p r z ew ra c an i u  chwar szczy  j ak  papier ,  jeżeli  łuski kw ia t ow e  zupe łni e  są 

' o tw o rz on e ,  a szypułki  k w ia to w e  z ł a twośc i ą  się k ruszą  i łamią.

13)  Przechowanie chmielu.

• L l Uu* 3ft /  Q 9 Z  3 Jiil 0 3  , &Przy do b re m p rzechowan iu  chmielu g łównie  rzecz zależy na tem,
aby zapobiedz  przys tępowi  powie t r za ,  gdyż przez  nie wa r to ść  chmie lu ;  
w 4 — 5  lat zupełui eby  się w nic ob róc i ć  musiała.  Układa  go  się z a t e m ,  
tęgo w beczki lub skrzynie,  k tó r ych  szczeliny do b rze  są  op a t r zon e  i za ­
l ane  s m o łą  lub czem innem,  albo tśż gęste miechy,  k tór e  się mocno  śc i ą -  
ga ją .  Sc how an i e  dla chmielu p o w i n n o  być ch łod ne ,  i nie dające  p r zy ­
s tępu ani  puwie t r zu ;  ani świat ł u .  B rakuj e  li tych w a ru n k ó w  s c h o w a ­
niu, tedy naj iepiej  się zrobi ,  gdy się chmiel  sp r zeda  czemprędzćj ,  z c ze ­
go  też zwyczajni  p iw ow arz y  będą  kont enc i .

1 4 ) .  Sprzę t.

Można  przyjąć za p r aw id ł o ,  że w p r zec i ągu  lat  10 p r zy pad ną  d w a  
dob re ,  trzy ś r edn i e ,  a pięć l ichych sp r zę tów .  M o r g  przy do b ry m  sp r zę ­
cie wyda  7 c e n tn a ró w ,  przy ś r edn im 5  cen tn . ,  a przy  złym tylko 2  c tn . j  
S u c h e  łęty chmielu (chmiei i r iy)  k ra j ą  się na sieczkę i pa są  byd ł em lub 

owcami .

Cykorja.

U p r a w i a  się raczćj  dla ko rzeni a,  j ak dla zielska na paszę. U p r a w ą  j  
cykor j i  na r ozmia r  wielki  tam tylko za jm ow ać  się można ,  gdzie s ą  w j  

bliskości  wyrobn i e  cykor j i ,  i ł a t w o  j ą ’ spr zedać  można.  j

1) Klimat.

Cykor j a  udaje  się wszędzie  gdzie ro śn ie  cyk o r j a  dzika.  Lubi  b a r ­

dzo kl imat  wilgotny.

2 )  Grunt.

P od  cykorję  bierze się g r u n t  mocny ,  ma rg l as ty  i wap i en ny ,  a pu l - '  
chny,  g ł ęboki  i czysty p ia skowo gliniasty.  W  roli zwięzłej  i spoistej  n i e j  

ro śn i e  dob rze  cykor ja ,  gdyż  jej k o rz en i e  nie mogą  się rozpos t rzeć .

3.  Zmianowanie.

C ykor j ę  ropgą pop rzedzać  wszys tki e  rośliny,  wy ją ws zy  kar tof le
buraki  i rzepy.  T y to ń  szczególniej  d o b ry m  j es t  pop rzedn ik i em.  Sama^

po sobie  źle się udaje.  Po  cykor j i  sadzi  się zazwyczaj  kartof le ,  gdyż po-  
zostałe z cykor j i  ko r zonk i  wci ąż  r o s n ą  j ako  chwas t ,  a przy p i e l ę gn ow a­

niu kartofl i  naj ł atwie j  się wyni szczaj ą .

4 )  Nawóz.

Nie radzi  gię mierzwić św ieżym gno jem,  gdyż cykor ja  nabierze  n i e ­

p r zy j emnego  smaku;  gdy j ed na k  inaczej  uczyni ć  nie można ,  tedy wziąść  
dob rze  sk rusza łego  gnoju,  sz l amu lub mie rzwy  mięszanćj ,  a przyorać j ą  

jeszcze za jes ieni .  Pospol i c i e  zaś mierzwi  się p od  roś l iny pop rze dz a j ące .  |
(Dalszy ciąg nastąpi) .

t



K O R R E S P O N D E N C J A .

I  p o d  K rosna

Ciekawą  jesŁ rzeczą  jaki  grodek byłby naj lepszy do wytęp ieni a  w 
rol i  róży  polnćj?  J e s t  ona  n i eużyt eczną  dla gospoda rza ,  a zab ie ra j ąc  

■ soki  i miejsce zbożu pot r zebne,  z awadza  i s taje się s zkodl iwą .  Pos i eka^  
na  w kawa łk i  j ednego  roku ,  odras t a  na polu leżącćm ugo rem w d rug im  
rok u  z n o w ą  si łą i r oz r adza  się sama  silnie z każdej  zo s t awione j  g a ł ą ź -  
ki lub pociętego ko rzeni a.  Po lub iwszy  sob i e  pole,  okazu je  się t r u d n i e j ­
szą  do wytępieni a od ga t unku  bzu zwanego  bebdem (S a m b u cu s  ebu lus), 
k tó ry  przecież wielkiem jest  u t r ap i en i em dla rolnika.  Kto znalazł s k u ­

teczny spo só b  wytępieni a na zawsze dzikićj  róży w polu,  raczy udziel ić 
j ą  w t ygodniku  dla dob ra  gospo da r zy  wal czących z tym chw as t em .

P rze j eżdża j ąc  cod/ . ień p rzeż  las do  go sp o da r s t w a  m ego  na d rug im  
. f o lw a r ku ,  spos t r zeg ł em że lasy szp i l kowe  ku po łu d n i o w ś j  s t roni e  p o ł o ­

żone  pocze rwien ia ły  mocno .  Leśny zapytany o przyczynę o d ­
powiedz ia ł  mi, że to od s ł ońca .  Nie m og ąc  temu dać wiary i w idząc  na 

k r za kac h  duzo gąsienic ,  kaza ł em mu wyleźć na d r zew o  i opuśc i ć  pa r ę  
k o n a r ów .  Mi l jony owad u ,  w kształcie  małych gąsieniczek z i e lonkowa-  
tych z brunat r iemi  g łówkami ,  pokrywa jące  obcięte przez leśnego gałęż ie  

r każą  mi się domyślać,  że to jest  ga tunek gala sówki  s o s n o w e j  ( łentredo  
p t n t ,  K iefern -b la tt- W espe). Mogę  tćż  mylić się,  a o w a d  ten byłby n a t e n ­

czas  chrzą szczyk iem sos nowym,  gdyż  tylko s zpi lkowe d rzewa psuje  nie- 
tykając buczyny,  ani innych  drzew i k r z e w ó w  liściastych. Klęski  przez 
ow ad y  w lasach z rządzone  bywa ją  n ieki edy wielkie;  mogliby za tem g o ­

spoda rze  zwrócić  uwagę  znawco  w, jeżeli spos t rzegą  u siebie podobne  
z jawi sko  złego.  W  ogóle n iszczą  nam co ro k  owady plony nasze,  w o -  
g ro dac h  za rów no  j ak  w polach,  nik t  jednak  nie zwraca  uwagi  na sposo  

zapobieżenia  z łemu,  k tó r e  znaczny w j a r zynach  i s ad ach  przyuos i  
i uszczerbek.

Z młocarn i  kupionej  u p. Zie l en iewskiego  j e s t em  bardzo z a d o w o -  
F lony.  Wyt r zyma ła  p ró b ę  doskonal e ,  bo  choć  p a r o k o n n a  w ścisłem lego 

|  s ł owa  znaczeniu  omłóc iL  mi 10 kóp naszych pszenicy w  przeciągu pół  
dnia,  a to czysto i doskona le ,  choć  zboże  to było t r u d ne  do wy młóc e -  

|  nia.  Zdaje  mi się,  że dające się czasem słyszeć na r zekan i a  na wyroby  
z tej fabryki ,  nie s ą  uzasadn ione;  a mniej  d o k ł ad n a  usługa j ak ą  od da j ą ,  
pochodz i ć  może nieraz a lbo z n i epo rozumien ia  się ści s łego,  przy r o b i e ­
niu  obst alunku,  wzg l ędem żądanego  celu,  albo z n i e um ie j ę tnego  o b c h o ­
dzenia  się z narzędzi ami  j machinami .  Go do  mnie,  mogę z d o b r ć m  s u ­
mieniem wyznać ,  że mnie zupełni e zadowolni ł a  m łoca ru i a  pana  Zie l e­
niewski ego.

H A N D E L
G d a ń sk  12 L i p c a  1 8 5 5  r .  —  Ostatni  targ poniedz i a łkowy 

w Londyn i e  z a m kn ą ł  się bez żadnój w no to w an ia c h  odmiany .  W ł a ś c i ­
ciele zboża  mocno  przy da w n yc h  obs t awal i  c enac h ,  a kupuj ący  tylko na 
obecne  pot r zeby  konsumej i  zawieral i  t r anzakcje .  Z tego p o w o d u  odbyt  
i n t e r e sów był  ogran i czony.

Z telegraficznej p rzed chwi lą  ot rzyroanćj  depeszy wiemy że targ

ś r od ow y  (wczo ra j s zy )  po d  w p ły w e m  wielki ego deszezu był  ożywiony i. 
ku  końcowi  1 szyi.  wyżćj  chę tn i e  za k w a r t e r  p ł acono .  Jeśli  czas dżdży ­
sty po t r w a  w Anglji ,  skutki  da dzą  się uczuć na wszystkich Eu rop e j s k i c h  
zbo żowych  p l acach .

W  ciągu tygodn ia  pr zyby ło  do  L ond ynu .
P s z e n i c y ,  Jęęztn .  Ows a ,  Ży ta  Bobu  Sieni .  Inian.  Mąki

Grochu  Rzep .  cen tn .
z kra ju 5 ,5 7 6  2 , 3 2 2  1 ,0 81  —  4 1 !  —  2 6 , 6 0 2

z zagrani cy 1 1 , 5 46  2 , 3 1 5  3 2 , 2 2 5  —  9 0 8  —  2 5 , 0 6 2

Ta rg i  p rowinc jona lne ,  Szkock i e  i i r l andzk i e ,  ożywiły się r ów n ież  
skp tk i em si lnych ogó lnych  deszczów.

W e  F ra nc j i  s t an  a tmosfery  rozwini ęc iu  zboża  n s d e r  p rzychylny,  
wp łyn ą ł  na o s ł ab ien i e  c en t a rg ow ych .  Zniżeni e j ednak  natychmias t  za 
t r zy ma ło  się.

W Ho land j i  i Belgj i  hande l  zbożowy jest  bez ruchu  i życia.
N a  naszej  g ełdzie o b r ó t  i n t e re sów był  o g ra n  czony fco sp r z ed an o  

tylko p szeen icy  łaszt.  2 9 5  i żyta ł a s z tów  36 .  W  os t a tn i ch  dni ach  cen się 
wznos i ł y,  a od najniższego punk tu  może rny  n o l o w a ć 2 0  gul. p odw yższen i a

Kor.  War

Guld .  Prus -  Zł.
6 2 5 -  7 0 0  4 7
7 0 0  - 7 5 0  52
7 2 5  - 7 6 0  5 4

4 1 4 - 4 3 2  31
Gały tydzień miel iśmy u l e w n e  deszcze.  W cz o ra j  i dziś pogoda .
T o r u ń  przebyło  w c iąg  u t ygodni a  pszenicy ła.  3 7 9 ,  s iemien.  lnia­

nego 24 ,  belek dęb.  1 4 1 9 ,  s o s n o w y c h  1 3 3 8 1 ,  s t ar ego  zelaza cut .  134 ,  
ł o ju  cn t .  1 0 2 6 .

f i u r s a  z amian :  L o n d y n  1963 / , ,  H a m b u r g  4 4 ' / 3; Ams te rdam lOO.
A le x a n d e r  Ma ko w sk i  i komp .

K URS G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ.

P ł a c o n o  za ł as z t  W ag i  Hol i .
Pszen icy

Zyta

od  125 do 12 8  
„ 1 2 8 / 9  —  1 3 0  
„  1 3 1 - 1 3 2

1 1 9 — 122

gro.

18
14

5

Z ł

5 2

5 6
5 7  

• 3 2

gr.
18
11
4

25

Dnia 5 /16  Lipca 1855 roku
ZADAJĄ DAJ Ą s
fts. | kop I Rs. | ko;

M O N E  T Y.
P ó ł - I m p e r y a ł y ................................................. ......
Hol leade r sk i e  d uka t y  n o w e .................................................

< P A P I E R  Y.
Obligi  s k a r b o w e  4 - p r o c .  za 100 rs. o pr óc z  kuponu 
Listy zast .  białe  II ok re su  (o p ro cz  k up o nu )  za 100 z ł ,

m „  „  HI „  „  -i *a 1 5 r s .
,, Se r ye  w y l os ow an e  . . . .

Obl igacye cz ą s t k o we  na 500 zł .  oprócz  k up o n u  . 
Cer ty l ika ty  Ranku lit. D. na 200 zł .  bez p rocen t u.  ,
D o wo dy  Kom. Cent r .  Likwid.  za 100 z ł ..............................
No w?  rosyj ska  pożyczka  z r. 1851 oprócz  k up o nu  

W  E X L E .
Ber l i n  100 t a l a r ó w ..........................................2 m. . . .
Gdańsk  100 tal ..................................................... 2 m.
Hamburg  300 BMk.............................................2 m. , . .
Londyn  1 f u n t s t e r l ............................................ 3 m. . . .
P e t e r s b u r g  100 r s ...............................................1 ni. . . .
Pa ryż  300 f r a n k ó w ...........................................2 m.  . . .
W i e d e ń  150 z ł r ................................................... I m . . . .
W r o c ł a w  100 t a l ................................................2 ni. . . .

78 i 81 -
-  /  ~  -
15 17 15

92

99
99

147
6

78
81

—

43

30  ! 99 
15 i _  
75 1)47 

* 5 7  ; _

15

45

90
60

99 i33 
78 175

W  d r uka rn i  J.  U n g e r .— W o l n o  d r u k o w a ć . — W  Wa r sz awi e  4"i

W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od  O b l ig ó w s k a r b o w y c h  i £ .  1 k o p .  1S8,» 
, ,  „  , ,  od  L i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  4*'»

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  1 kop.  S’ Vig

3 ( 17) Lipoa 1855 roku. — St a r s z y  Cenzor, s ek re ta rz  kolegja lny, T. H e r t z


